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Wychodzi codziennie z  wyjątkiem dni poświętecz- 
nych• Przedpłata kwartalna na poczcie i u listowych 
wynos1 4 m. 08 fen. a z odnoszeniem do domu 
4.50 rn! .׳ ״ Wiarus Polski‘ zapisany jest w cenniku. 
• - pocztowym pod znak■ polnisch nr. 512. * -

W imię Boże za Wiar-ę i Ojezjfzng!
Za inseraty piąci się za miejsce rządka drobnegodrnku 
50 ten. ogłoszenia umieszczone przed Inseratamł 
1 mk. Kto często ogłasza otrzyma ra b a t.—Listy do
Wiarusa Polskiego należy frankować 1 podać w״
nich dokładny adres piszącego. Listów,ntezwracamyRedakcya i drukarnia w Bochum, ni Klosteratr. nr. 8. — Telefon 538

AGENTURY-: Recklinghausen, üruchwe46 ״. Dortmund, Schlosserstrasse 48. Gelsenkirchen. Kar!str.7.. H a  nborn, Koernerstr. v:. Oberhausen, Schoepmannstr. 4

Niechcąc więc narażać nikogo na od- 
mowę, prosi Konsulat, by bez rzeczywi- 
ście ważnych przyczyn wniosków e wy- 
stawienie przepustek w Poznańskie nie 
stawiano.

Konsulat Jenerałny Rzeczypospolitej
Polskiej w Berlinie.

Sprawa o pogrom żydów 
w Czechach.

Żydostwo, podnoszące wielki krzyk, 
w razie najbagatelniejszego zajścia w ja- 
kiejkolwiek miejscowości polskiej, rozdmu 
chujące je do potwornej wielkości, co czy- 
ni rozmyślnie w cela zohydzenia nas przed 
światem, całym z bezwstydnym cynizmem 
przemilcza o wiele groźniejszych i bez 
porównania złośliwszych istotnych pogro- 
mach żydów, jakie są dokonywane od 
dłuższego czasu wszędzie po za granicami 
Polski.

Stąd pochodzi, że ną zgromadzeniach 
publicznych, protestuje się przeciw temu 
lub innemu nieznacznemu zajściu w War- 
sząwie, Łodzi czy w-Krakowie, w Mielcu 
czy w Rzeszowie, celowo przekręcając 
fakta, gdy natomiast światowa prasa sjo- 
nistyczna milczy o zajściach taldch, jak 
w Holeszowie na Morawach, gdzie w 
dniach 3 i 4 grudnia ub. r. tłum zorganizo- 
wany przy czynnym udziale wojska cze- 
skiego, przeprowadził regularny pogrom 
w miejscowej dzielnicy żydowskiej, pawo-! 
dując łączną szkodę б miljonów koron 
czeskich, t. j. nominalnie dwa razy tyle 
w koronach austriackich. Fakty powyż״ 
sze czerpiemy z aktu oskarżenia, skiero- 
wànego przeciw 14 uczestnikom pogromu, 
którzy obecnie stanęli przed trybunałem 
sądowym w Ołomuńcu. Wedle powyż- 
szego dokumentu, wymienieni w liczbie 
14, stanowią tylko część sprawców pogro- 
mii, jakich zdołano ująć, i jako przynależ- 
ni do siły zbrojnej państwa czeskiego, są- 
dzęni są przez trybunały wojskowe.

Akt oskarżenia obejmuje 80 stron dru- 
ku i przedstawia szczegółowo następne 
przygotowania do pogromu, który rozpo- 
czął się w Holeszowie w nocy 3 grudnia
u. r. na sygnał dany przez trzy po kolei 
strzały karabinowe, poczem całe oadzia- 
ły żołnierzy z bronią w otoczeniu ludnoś- 
ci cywilnej rozpoczęły rabunki w dzielni- 
су żydowskiej, napadając zarówno na 
mieszkania prywatne, jak i magazyny.. 
Wśród nieustającej kanonady dla wy wo- 
łania postrachu wśród żydów, manifesten- 
ci pod komendą wojskowych i na sposób 
wojskowy kierowane, przeprowadzały ra- 
bunek celowo zorganizowany na dwu zgro- 
madzeniach, gdzie ustalono formalne or- 
dre de bataille.

Przedewszystkiem wyznaczeni spraw- 
су przecięli połączenia telefoniczne i te- 
legraficzne, gdy równocześnie oddziały 
wojskowe rozbroiły miejscową żandar- 
merję i uwięziły takową. Dla powiększę- 
nia popłochu wśród rabowanych żydów 
podłożono w kilku miejscach ogień, foz- 
dzieliwszy w międzyczasie broń między 
ludność cywilną dla powstrzymania ewen- 
tualnej samoobrony.

Osobny ustęp oskarżenia mówi e 
głównej kwaterze pogromu, zorganizowa- 
nej przez plutonowego Adamcika obok 
ratusza, przyczem miejsce odnośne zam- 
knięte było formalnym rowem strzeleckim 
i stało pod ochroną oddziału wojskowego. 
Tłum rozbijał przy pomocy przyniesio- 
nych z sobą zapasów przygotowanych na- 
rzędzi, a  nawet granaty ręczne* , żabie-

wają one w dużej mierze w naszej zaś- 
ciankowości, w naszem koltuństwie zaro- 
zumiałem, w obawie, że inni wezmą urzę- 
dy i zaszczyty, które przecież nam się 
jakoby przedewszystkiem należą“ .

Trudno o dosadniejsze wytłomaczenie 
psychologiczne, skąd się biorą takie pro- 
jekty, jak pomysł autonomii dla byłego 
zaboru pruskiego, niż właśnie powyższe 
wywody ״ Dziennika. Poznańskiego“, bar- 
dzo poważanego i poważnego dziennika 
ziem tamtejszych. Kołtuństwo zarozu- 
miałe i sobkostwo, sięgające po posady 
grają tutaj dużą rolę.

W sprawie wyjazdu do Polski
otrzymaliśmy, co następuje:

Konsulat Jenera łny  Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Berlin W. 67, Potsdamerstr. 62.
B e r l i n ,  dnia 6 sierpnia 1919.

Konsulat Jenerałny uprasza Szan. Re- 
dakcję o pomieszczenie poniższego komu- 
nikatu na łamach swego pisma:

Z dniem 4. sierpnia b. r. Konsulat Je- 
neralny przejął w porozumieniu z Na- 
czelną Radą Ludową w Poznaniu wysta- 
wianie przepustek na wyjazd do Poznań- 
skiego. Temsamem tracą wszelkie biura 
reemigracyjne to prawo, o ile je posiada- 
ly. Polskie władze graniczne zostały o 
tem zarządzeniu poinformowane, z tem 
nadmienieniem, iż od 10 bm. począwszy, 
li tylko przepustki Konsulatu mają waż- 
ność, tak że wszelkie inne przepustki choć 
by nawet przed tym terminem wystawie- 
ne, a z ważnością po 10 b. m. bezwzględ- 
nie tracą ważnaść. Polskie władze gra- 
niczne nie będą więc nikogo bez przepu- 
stek wystawionych przez Konsulat Jene- 
rainy przez granicę do Poznańskiego prze- 
puszczały.

Konsulat urządził w Berlinie przy 
K urfuerstenstrasse  133 specjalne biuro 
do wystawiania takich przepustek, dokąd 
wszelkie wnioski w sprawie wyjazdu w 
Poznańskie zgłaszać należy.

Do wniosku załączyć trzeba papiery 
legitymacyjne, stwierdzające tożsamość 
wnioskodawcy, fotografię dla każdej oso- 
by ponad 14 lat. Należy też podać 
miejsce zamierzonego pobytu w Poznań- 
skiem i zaznaczyć czy chodzi o stały czy 
przejściowy pobyt. Wreszcie w ostatnim 
wypadku należy umotywować konieczność 
wyjazdu.

Wystawienie przepustki kosztuje jak 
dotąd po mk. 3.— od osoby ponad 14 lat. 
Osoby z poza Berlina powinny dołączyć 
jako portorjum 75 fen. na list polecony, 
którym Konsulat odeśle wygotowane prze 
pustki.

Niezależnie od tego jest potrzebne na 
wyjazd z Niemiec do Poznańskiego poz- 
wolenie Komendy Jeneralnej — General- 
Kommando —■ odnośnego korpusu armii, 
które takiego pozwolenia udziela tylko za 
stwierdzeniem ważnych powodów wy- 
jazdu.

iZe względu na wielki brak mieszkań w 
Poznaniu, niemniej przez wzgląd na nie- 
uregulowane dotąd warunki zarobkowe 
i polityczne Konsulat wystawiać będzie 
przepustki do Poznania tylko tym osobom, 
które udowodnią rzeczywiście ważne po- 
wody, wymagające koniecznie ich wy- 
jazdu. Odwiedzanie krewnych lub zna- 
jomych" za taki powód uważanym być nie 
może. Nie zaleca się wyjazdu na czas 
przejściowy i z tej przyczyny, iż powrót 
z  Poznania jest bardzo utrudniony*

Nie ma wątpliwości, jak odpowiedź na 
te pytania wypadnie.

T y c h y ,  dnia 2 sierpnia 1919.
Ks. Kapitza, dziekan.

Powyższo wystąpienie Ks. K. zasłu- 
guje na szczere uznanie.
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״ Wiarus
To zagadnienie poruszono publicznie. 

Odpowiedź jest łatwa każdemu, kto czy- 
ta  pismo nasze i zna stosunki na wy- 
chodźtwie. ״Wiarus Polski“ ulega tylko 
wpływom robotników na wychodźtwie i 
ich powołanym zastępcom to jest przy- 
wódcom ״ Narodowego Stronnictwa Robot 
ników“ i ״Zjednoczenia Zawodowego Pol- 
skiego“ oraz ״Komitetu Wykonaw- 
czego“.

Dla czego?
״ Dla tego, że׳ Wiarus Polski“ nie 

jest wędzidłem ani batem na robotników, 
tylko narzędziem obrony dla robotników, 
nie urabia więc robotników na powolne 
narzędzie dla innych klas, tylko stara się 
uzyskać od innych klas ustępstwa dla ro- 
botników, wychodząc z założenia, że te- 
go wymaga zasada sprawiedliwości i do- 
bro Polski, która tylko przez • wymiar 
sprawiedliwości pokrzywdzonej warstwie 
robotniczej zapewni sobie spokój we- 
wnętrzny i bezpieczeństwo na zewnątrz.

Lud i jego dobrobyt wszechstronny ma 
być w Polsce ludowej celem a nie śród- 
Idem do celów ubocznych, nie zawsze go- 
dziwy eh.

Tem właśnie różni się ״Wiarus Pol- 
ski" od pewnych gazet, mianujących się 
ludowemi i robotniczemi a zasilanych gro- 
szem i polecanych przez koła kapitali- 
styczne w tym celu, aby różnemi sztucz- 
kami i kruczkami oraz obłudnem i pod- 
stępnem nadużywaniem haseł szlachet- 
nych zniewalały robotników do wysługi- 
wania się wyzyskiwaczom.

״ Wiarusa Polskiego" i jego przeciw- 
ników dzieli więc przepaść, której nie 

można przebyć, dopóki ci przeciwnicy nie 
nawrócą się do tak zwanego kierunku bo- 
chumskiego to jest do zasad spraw iedli- 
WOŚci snółecznej.

:Dziennik Poznański“ pisze״
״ Żle się dzieje w tej naszej tyle sła- 

wionej Wielkopolsce. Lepiej może, niż 
w niektórych innych dzielnicach naszej 
ojczyzny, lecz ostatecznie nie tak, jak się 
dziać powinno, jeżeli rzeczywiście chce- 
my spełnić w historji tę rolę, do której 
aspirujemy. Bracia nasi z innych dziel- 
nic tak długo prawili nam o naszej wyż- 
szóści, tyle w nas upatrywali cnót i zalet, 
że nareszcie sami uznaliśmy się zwiercia- 
dlem wszelakiej sprawiedliwości i w re- 
zultacie popadliśmy w niebezpieczna me- 
galomanję. Z ubolewaniem, lecz także z 
odcieniem pogardy spoglądamy na ludzi 
i stosunki panujące za miedzą, sobie tylko 
wszystkie rozumy przypisując, chc.ielibyś- 
my być pomocni wszędzie, a sami znikąd 
pomocy przyjąć nie chcemy, odgradzamy 
się chińskim murem od innych dzielnic, 
a ludziom, którzy stamtąd do nas przy- 
chodzą, zapewne nie zawsze lepszym, ale 
też i nie gorszymi od nas, uprzykrzamy, 
życie. I tu byłoby interesującem zbadać 
przyczyny tego stanu rzeczy.; A: spoczy­

Rodzice polssy! Uczcie dzieci Wasze 
mówić, czytać i pisać po polsku!

W razie  śm ierci sta łego (przez 3 mie- 
ślące) abonenta w skutek  nieszczęśliwego 
wypadku otrzym ają spadkobiercy jego 100 
m arek, leżeli śm ierć nastąp iła  na w ierzchu, 
a  50 m arek, jeżeli nastąp iła  pod ziemią. 
Bliższe w arunki o trzym a każdy na żądanie 
od W ydaw nictw a w Bochum,

Sprawy Czytelni Ludowych.
Zjazd delegatów Towarzystwa Czy- 

telni Ludowych, który się przed rokiem 
odbył w Bochum, uchwalił za zgodą 
przedstawiciela zarządu głównego, że 
Sprawy Czytelń podlegać mają Komiteto- 
wi Wykonawczemu odnośnie jego preze- 
sowi. Do obrony interesów TCL. w Ko- 
mitecie Wykonawczym wybrano dwóch 
!delegatów.

Wzywamy przeto ״ Komitety miejsco- 
*re“ TCL., aby nam w przeciągu dni 14 
przesłały krótkie sprawozdania ze swoich 
!czynności do 1 lipca br. wraz z "nazwi- 
гкаті członków zarządu. ,.Komitety To- 
Warzystw" zechcą nam nadesłać sprawo- 
z-lanie z miejscowości, w których Komite-

TCL. niema lub jest nieczynny.
Kom itet W ykonawczy.

B o c h u m ,  Postsehliessfach 33.

Obowiązek sumienia
Nawiązując do mojego artykułu, ogło- 

ézonego w gazetach ״ Katolikowych“, roz- 
pisuje się jakiś niemiecki katolik z Górne- 
feo Śląska i czytelnik niekatolickiej ״ Schle 
tische Zeitung“ w ״ Schlesische Volkszei- 
tung“ o lojalności i wierności wobec pań- 
stwa i dochodzi do wniosku, że winna 
wierność wobec państwa każdego Górno- 
ślązaka a mianowicie każdego prawego 
katolika do głosowania za Niemcami w 
sumieniu zobowiązuje. To znaczy: ów 
katolik niemiecki jest zdania, iż każdy 
katolik glosujący za Polską grzech po- 
pełnia.

Czy to prawda? Przenigdy. Po przy 
jęciu warunków pokojowych mamy bo- 

.wiem prawo wyboru przynależności pań- 
Btwowej. Jesteśmy zupełnie wolni i nie 
mamy wobec Niemiec i Prus żadnych obo- 
Wiązków sumienia. Sprawa sumienia zo- 
btała przez przyjęcie, pokoju załatwiana 
! nikt nie śmie ludowi nowych obowiązków 
narzucać. O przyszłości Górnego Śląska 
rozstrzygać będzie dobro większości ludu 
!górnośląskiego, dobro religijne, dobro na- 
rodowe,* interes gospodarczy. Dlatego 
każdy Górnoślązak winien przed gloso- 
1waniem następujące trzy zadać sobie, py- 
1tania:

1. Gdzie Kościół katolicki, gdzie wia- 
ra ludu naszego lepiej zapewniona; czy 
w protestanckich Prusiech, czy w kato- 
lickiej Polsce?
! 2. Gdzie moja narodowość, mój jeżyk
ojczysty lepiej zapewniony, • czy w Pru- 
sieeh, tej ojczyźnie hakatyzmu. czy w 
wolnej Polsce, gdzie Polak i Niemiec ró- 
wnouprawtiionymi obywatelami będą?

3. Gdzie nasz byt materialny lepiej za- 
pewniony, czy w bankructwa bliskich 
Niemczech, czy w Polsce, mającej widoki 
szczęśliwego rozwoju?.



im winy nie ndowodniono, a do wypoczyn- 
ku służą im zbite gołe deski bez siennika 
i derki. Wnioski o dopuszczenie lekarza 
prywatnego oraz o pozwolenie dostarczę- 
nia tym biednym pościeli odrzuca się z су- 
niczną pogardą.

Na te wszystkie występki są świadko« 
wie nietylko Polacy, ale i Niemcy.

Czy niema ratunku dla nas, dziś jesz- 
cze pozostających po za linją demarkacyj- 
ną? Czy bezsilnemi wobec tego tyraństwa 
są wszelkie misje koalicyjne? Mam na- 
dzieję, że za pomocą prasy glosy nasze do- 
trą do miejsca przeznaczenia. Kępniak, 

״ Gazeta Opolska“ .
Grudziądz. Bandyci zamordowali w 

Kłódce, w sąsiedztwie Owczarek, gospo- 
darza Deutera. Wtargnęło ich dwóch w 
ubiorze wojskowym do jego mieszkania i 
zaczęli żonę gospodarza dusić. Gdy mąż 
podążył jej na pomoc, zaczęli się z sobą 
szamotać a w końcu łotry oknem wy- 
skoczywszy, do Deutera strzelili. Kula 
trafiła go w głowę, tak iż na miejscu byk 
trupem.

Także właściciel Lnisk został przez 
bandytów zamo-dnwany

Chojnice. Na dworcu tutejszym za- 
trzymał się pociąg, wiozący 400 bezrobot- 
nych do kopalń w Nadrenii. Ponieważ nie 
pozwolono im wyjść z pociągu, gdyż w Ry_ 
tłu i Starogardzie wywołali burdy, zera- 
ścili się rzucając granat ręczny, który wy- 
rządził znaczne szkody.

Opole. W sobotę nad ranem o godz. 3, 
włamali się żołnierze do willi pana dokto-, 
ra Schlebia (naprzeciwko ״ Eiskellern“) i 
skradli wartościowych przedmiotów za 
przeszło 20 000 (dwadzieścia tysięcy) ma- 
rek. zapakowali te rzeczy w dużą płachtę 
i uszli niepoznani. Przy wielkim moście 
kolejowym w lasku (w Pasiece), pytali żoł- 
nierza stojącego na straży, czy tu prowa- 
dzi droga do Wojtowejwsi. Żołnierz od- 
powiedział, że tu wogóle przechodzić nie 
wolno. Wtem przyszedł przełożony woj- 
skowy, kontrolujący straże, któremu pud- 
padło, że żołnierze chcą nad ranem iść 
do Wójtowej wsi, a ponieważ jeden z nich 
miał wielki tobół na plecach, chciał go 
przytrzymać, aby zbadać, co w ̂  tym to- 
hole niesie, wskutek czego żołnierz swą 
zdobycz rzucił i zaczął wraz z swymi to- 
warzygzami uciekać. Strażnik zaalarmo- 
wał noblzkie straże i zaczęto strelać do 
ucieka iacych, lecz ci zdołali pod osłoną 
grubych drzew w lasku z biedź. Pan dr. 
Sehiebel, który z całą rodziną bawi na 
wakacjach, otrzyma swe rzeczy z po- 
wrót era.

Brusków w pow. opolskim. Dnia 8 lip- 
ca zjawiło się 8 członków opolskiej i pni- 
skowskiej Rady robotniczej podczas mojej 
nieobecności w mieszkaniu mojem dla re- 
wizji. Najpierw poszukiwano za bronią i 
zabrano synowi memu mimo ważnego po- 
zwolenia na noszenie broni rewolwer, tak 
samo zabrano pozostawiony tu przez do-

wielką gwałtownością lotnik ze epadochro 
nem. który atoli nie funkcjonował. Nie- 
zadługo potem runął także kadłub samo- 
lotu w płomieniach. Oczom nadbiegają- 
cych z pola i lasu ludzi straszny przed- 
stawił się widok. Pod szczątkami samo- 
lotu leżało 8 po części okropnie pokale- ־ 
czonych zWlok, wedle wyglądu ubrania, 
oficerów. Przy zwłokach znaleziono 
pismo, z którego wynika, iż samolot, przy- 
bywający od strony Koźla i Kędzierzyna, 
pochodził z Doeberitz. Także lotnika, 
który spuścił się ze spadochronem, zna- 
leziono już bez życia. Zwłoki przewie- 
ziano do Rud. gdzie je złożono w kostnicy. 
Wszystkie były strasznie okaleczone i z 
wyjątkiem dwóch nie do poznania. Po- 
nie waż jedna z ofiar nieszczęścia miała na 
sobie mundur niemiecki, a i samolot po- 
chodził z Doeberitz. przeto wydaje się. iż 
był pochodzenia niemieckiego, a nie. jak 
bit!ro Wolffa pierwotnie nrzypuszczało. 
nnłskiego. Przy zwłokach znaleziono 
również znaczne kwoty pieniędzy, nr-zn- 
ważnie rosyjskich.

Z różnych stron Polski.
Kępno w Poznańskiem; W centrum 

miasta, w hotelu Central, umieszczono 
wszystkich pachołków, burszów oficer- 
skich. załogującego tutaj grencszucu. nai- 
gorszych pasożytów, którzy iuż na wojnie 
w Francji i Belgji, mając zbyt wiele cza- 
su, grabili zawodowo. Hotel, który tym 
onryszkom służy za kwaterę, do tego sto- 
pnia zrujnowany ze komisja szacunkowa 
zażądała spisu inwentarza martwego — 
hotel bowiem ogołocono nieomal ze wszy- 
stkiego. Gdybym miał wyliczyć detalicz- 
nie wszystkie dotąd zaszłe kradzieże, wąt- 
pię, czy łamy gazety, choćby tylko gołe 
fakta spisać wystarczyły; do obliczenia 
sumy nadmieniam tylko, że jednej nocy 
skradziono z pewnego folwarku, do tego 
niemieckiego, aż 10 koni wartościowych.

Ale szkody materialne przeboleć la- 
two, szczególnie mając pewność, że rząd 
pruski za nie odpowiadać będzie. Podsy- 
rana odezwami oparte mi na faktach zmy- 
słonych swego przełożonego, majora Lie- 
rau — najlepszy temu dowód odezwa o 
zamordowaniu sierżanta Bródki włóczą- 
ce go się po Kępnie i okolicy — nieszcze- 
sna zgraja wykonuje swawolne wyraki na 
każdym bezbronnym Polaku, którego 
sprawiedliwość pruska ścigać zamierza. 
Owym opryszkom przypada w udziale od- 
prowadzenie aresztowanych z ״ detache- 
ment“ do więzienia. Droga wiedzie obok 
irh kwatery. Do niej wprowadzają swe 
ofiary i tamże wyroki swe wykonują. W 
ostatnich dwuch tygodniach obito niemi- 
łosi ornie rodaków naszych, pp. Nowickie- 
go. Dobrocroszrza Mosia i Juszczaka. Ra- 
nv, guzy, plamy czarno-sine i krwiste 
7 dra dra ią używanie rękojeści broni pal- 
nej batoga i pasa rzemiennego ze spinka 
żelazną. Ostatnich dwuch trzyma się je- 
szcza w wiezieniu śledczym, pomimo że

jąea i o artykuły żywnościowe, nie ulega- 
jące łatwo zepsuciu.

W Trzebczu, dnia 1 sierp. 1919.
ks. Henryk Szuman. 

Pisma polskie uprasza się o łaskawy 
przedruk listu jeńca.

Polska.
W spraw ie kupna ziemi od kolonistów
pisały niektóre gazety polskie, żeby tym- 
czasowo nie kupować od kolonistów, po- 
nieważ do kupna potrzebne jest pozwolę- 
nie Urzędu Osadniczego w Poznaniu.

Zapytaliśmy się o to — pisze ״ Gaz. 
Br.“ — p. Prezydenta dra Karasiewicza 
w czasie jego pobytu w Brodnicy i otrzy- 
maliśmy odpowiedź, że właśnie jak naj- 
więcej Polacy mają od kolonistów kupo- 
wać, ponieważ każdy׳ prawy Polak pozwo- 
lenie bez wszystkiego dostanie. Ma sie 
tylko na to zważać, jak to zresztą wynika 
z okólnika Urzędu Osadniczego, że remta 
będzie podwyższona z 3 na 5 proc., a prze 
dewszystkiem na to. że kupujący ni*1 po- 
winien płacić reszty ceny kupna prędzej, 
dopóki nie dostanie pozwolenia od U- 
rzędu Osadniczego.

Kakatyzm jeszcze kwitnie.
Bydgoska firma malarska ״Johannes i 

Gustaw Arndt", zwolniła dwóch swych 
pracowników Siuchnińskiego i Brzyskie- 
go. ojców licznych rodzin, ponieważ wstą- 
pili do filji malarzy, strycharzy i lakier- 
пік ów Zjednoczenia Z. P. Do usunięcia 
owych dwóch panów przyczynili się czer- 
woni koledzy Vogel i W01 пік. przez swe 
wpływy. Miejsca tych dwóch zwolnio- 
nych Polaków zostały już przez czerwo- 
nych kolegów zajęte. W orzyszła sobotę 
nastąpi zwolnienie reszty Polaków w fir- 
mie J. i G. Arndt zatrudnionych i w przy- 
szłości firma ta Polaków więcej zatru- 
dniać nie będzie. Pomimo ż.e dzieje nam 
się krzvwda z powodu przynależenia do 
Z. Z. P., wiernie stać będzie nad ni przy 
związku naszym, a walka, która nam na- 
rzuciła firma J. G. Arndt, zakończyć sie 
musi ze szkodą owej firmy. Wszystkim 
Dolskim czynnikom zwracamy uwagę na 
owa firme.

Zarząd filii pomocników malarskich 
strycharzy i lakierników.

Gracian Dziesielewski.
Szczegóły katastrofy w Dziergowicach

O wypadku lotniczym, jaki się wyda- 
rzyl w poniedziałek przed południem po- 
między Dziergowmami a Raciborska Ku- 
źnią. a którego ofiara padło 9 osób, do- 
chodzą następujące szczegóły: Około 

godziny 8 i pół rano usłyszano, zwykły 
trzask samolotu w powietrzu. lecz z po- 
wodu zachmurzonego nieba nie można go 
było dojrzeć. Nagle usłyszano słaby huk. 
a równocześnie spadła na ziemię paląca 
sie cześć samolotu. Tuż za nia spadł z

rtfać  ntfljcrwane przedmioty na własność
swoją lub rozdając ją w dniu następnym 
ludności okolicznej, która przybyła na targ 
tygodniowy.

Prócz domów prywatnych, sklepów 1 

składów ofiarą rozbojów stały się biura 
gminy żydowskiej i wyznaniowej i bóźni- 
ce. W czasie zajść zamordowano 2 
żydów.

Rozpaczliwa prośba internowanych.
Otrzymujemy, co następuje:
Odebrałem dziś list następujący :

Gruenthal Sagun, 30-7. 16.
Szanowny Księże Proboszczu !
Paczkę z książkami otrzymałem! Dzię 

kuję w imieniu internowanych i jeńców.
Jest nas tu przeszło 500. Książek 

mam do dyspozycji około 150. lecz pra- 
wie wszystkie przeczytane przez te kil- 
ka miesięcy, które tu spędziliśmy. Może 
ks. Proboszcz zechce łaskawie ogłosić, 
że internowani w Żegnaniu spragnieni 
książek. — Kto ■co może, by mnie na- 
Ćlesłał.

Kiedy się z tego pieklą wydostaniemy, 
nic nie wiemy. Spodziewamy się uwol- 
niema “już od 5 tygodni a tu jak wolności 
nie widać tak nie widać. Robactwo1 nas 
toczy, kołdry cuchnące, pożywienie pod 
wszelką krytyką, tylko kasza jałowa lub 
tzw. konserwy tj. groch z domieszką ja- 
kąś. Na osobę 100 gramów mięsa z 
kośćmi na tydzień, które jest niby rozgo- 
t'owane w zupie. Czy je do kotła wkłada- 
ją. tego też nie wierny.

Prosiłbym Ks. Prob, bardzo, by był 
. łaskaw postarać się o coś tłuszczu, może 
jakieś mięso solone lub wędliny; brak 
prze dews zyśtki em tego. zupą można się. 
żę tak powiem, nalać, lecz nie smakuje i 
za godzinę już się jest głodnym. Zacho- 
dzą dość często wypadki śmierci i cho- 
rych jest sporo. Należność proszę pobrać 
za zaliczką pocztową. Dziękuję serdecz- 
nie z góry. Z poważaniem

Wt. Smyczyński.
List powyższy odsłania nam bezmiar 

niedoli, w jakim jeszcze jęczy kilkuset na- 
szych rodaków, gorących patriotów. Bez 
dostatecznego pokarmu dla cinła i ducha 
nieszczęśliwi marnieją i gnuśnieią w cie- 
żkiej niewoli. — Choroby i śmierć ich 
dziesiątkują. I to jeszcze obechie. po za- 
pewnieniu ze strony niemieckiej, że zwoi- 
ni natychmiast wszystkich internowanych 
i jeńców.

Ktokolwiek może, niech pośle nie- 
zwłocznie braciom znękanym strawę dla 
ducha i ciała a więc książki i pisma 
mięso solone lub wędliny pod adresem: 

Pan Wł. Smyczyński
Gruenthal-Sagan.
Interniertenlager.

Zwracam wyraźnie uwagę, że nie cho- 
dzi o datki pieniężne, tylko o lekturę ko-

— Chcesz . być stoikiem przed pełną 
misą — rzekł Nero.

— Kto oddaje posługę tobie, tem sa- 
mem ją napełnia.

— Nie mylisz się, filozofie.
Ale Poppea nie traciła z myśli swoich 

nieprzyjaciół. Ligii nienawidziła od pier- 
wszej chwili, w której zaniepokoiła ją pię- 
kność tej północnej lilii. I od tej chwili 
zaprzysięgła jej zgubę.

— Panie — rzekła —pomścij nasze 
dziecko!

— Spieszcie się! — zawołał Chilon, 
śpieszcie się! inaczej Winicjusz ją ukryje. 
Ja wskażę dom, do którego znów wrócili 
po pożarze.

— Dam ci dziesięciu ludzi i idź na- 
tychmiast —- rzekł Tygellinus.

— Panie! tyś nie widział Krotona w 
rękach Urzusa: jeśli dasz pięćdziesięciu,' 
nokażę tylko z daleka dom. Ale, jeśli nie 
uwięzicie i Winicjusza, zginąłem.

Tygellin spojrzał na Nerona.
— Czyby nie było dobrze, o boski, za- 

łatwić się zarazem z wujem i siostrzeń- 
cem?

Nero pomyślał chwilę 1 odrzekł:
— Nie! nie teraz!... Ludzie nie u wie- 

żyliby gdyby chciano w nich wmówić,
,e *־Petroniusz. Winicjusz lub Pomponja 
Grecyna podnalili Rzym. Zbyt piękne mie- 
li domy... Dziś trzeba innych ofiar, na 
tamtych kolej przyjdzie później.

— Więc daj mi. panie, żołnierzy, by 
mnie strzegli — rzekł Chilon.

(0 4 2  dalszy nastąpi.)

Chilon począł wić się, trzeć ręce i 
rzekł:

— Podziwiam twą przenikliwość, pa- 
nie! O!... być może ! bardzo być może!

— Teraz rozumiem, dlaczego tak bro- 
nil chrześc.ian.

Lecz Nero począł się śmiać.
— Petronjusz" chrześcijaninem!... Pe; 

,tronjusz nieprzyjacielem życia i rozkoszy.
Nie bądźcie gl ip-ąmi i nie chciejcie, abym 
w to wierzył, gdyż gotówem w nic nie 
uwierzyć.

— Lecz szlachetny Winicjusz został 
chrześcaninem. panie Przysięgam na ten 
bjask, jaki od ciebie bije, ze mówię pra- 
wdę, i że mc nie przejmuje mnie lakiem 
obrzydzeniem, jak kłamstwo. Pompoma 
jest chrześcjanką, mały Aulus jest chrze- 
ścjaninem i Ligia i Winicjusz. Służyłem 
mu wiernie, on zaś w nagrodę na żądanie 
Glauka-lekarza kazał mnie chłostać, chor 
jestem stary, a byłem chory i głodny. 1 
przysiągłem na Hades, że mu to zapamię- 
tam. O panie, pomścij na nich moje krzy- 
wdy, a ja wam wydam Piotra Apostoł?
i Lin usa i KI eta i Glaiika i Kryspa, sa- 
mych starszych, i Ligię 1 Urzusa. wskażę 
wam :oh setki, tysiące, wskaże domy то- 
Bitwy, cmentarze, wszystkie wasze wię 
zienia nie obejmą ich!.. Bezemnie nie po 
trafilibyście ich znaleźć ! Dotychczas u. 
biedach moich stukałem pociechy tylko w 
filozofii, niechaj ją teraz znajdę w las- 
k ach, jakie na mnie spłyń i ą... Stary je- 
stem, a nie zaznałem życią, niech odpo- 
cznel״,

stety, przeszkodzi! mi szlachetny Wini- 
cjusz. który ją miłuje.

— Winicjusz? wszakże ona od niego 
uciekła?

— Ona uciekła, ale on jej szukał, gdy׳/ 
nie mógł bez niej żyć. Za nędzną zapiali 
pomagałem mu jej szukać 1 ja to wska- 
żąłem mu dom. w którym mieszkała wśród 
chrzpścjan na Zatybrzu. Udaliśmy się tam 
razem, a z nami i twój zapaśnik, Kroto, 
którego szlachetny Winicjusz najął dla 
hezpipczeństwa. Lecz Urzus, niewolnik 
Ligii, zdusił Krotona. Człowiek to stra- 
sznej siły. a panie, który bykom skręca 
głowy tali łatwo, jakby inny stręcaf ma- 
kówki. Aulus i Pomponja miłowali go za 
to.

— Na Herkulesa! — rzekł Nero — 
śmiertelnik, który zdusił Krotona, godzien 
jest mieć posąg na Forum. Ale mylisz się 
lub zmyślasz, starcze, albowiem Krotona 
zabił nożem Winicjusz.

— Tak to ludzie okłamuią bogów O 
panie, ja sam widziałem, jak żebra Kro- 
tona łamały się w rękach Urzusa. który 
następnie nawalił i Winicmsza. Byłby go 
7?.bił. gdyby nie Ligia. Winie msz długo 
notem chorował, lecz oni nielęgnowali go, 
mając nadzieję, że z miłości stanie się 
chrzpścjaninem. Jakoż stał się chrześcja- 
ninem.

— Winicjusz?
— Tak jest.

 -A może i Petronjusz — spytaj skwa ■״־
śliwie Tygellin,.

124) HENRYK SIENKIEWICZ

Powieść z czasów Nerona dla dojrzalszej 
młodzieży.

(Ciąg dalszy.)
Myślałem, że go zmuszą do od- 

dania mi żony... Poznałem ich arcykapła- 
na, poznałem drugiego, imieniem Paweł, 
który był tu uwięzion, ale potem został 
uwolniony, poznałem syna Zebedeusza, 
poznałem Lina i Kleta i wielu innych. 
Wiem, gdzie mieszkali przed pożarem, 
wiem, gdzie się schodzą, mogę wskazać 
jedno podziemie we wzgórzu Watykan- 
słdem i jeden cmentarz za bramą Nome- 
tańską, na którym odprawują swoje beze- 
cne obrzędy. Widziałem tam Piotra Apo- 
stola, widziałem Glauka, jak mordował 
dzieci, aby Apostoł miał caem skraplać 
głowy obecnych j widziałem Ligiy, wy cho- 
wankę Pomponji Grecyny, która chełpiła 
się, że nie mogąc przynieść krwi dziecię- 
cej, przynosi jednak śmierć dziecka, albo- 
wiem urzekła małą Augustę, córkę twoją, 
o Ozyrysie ! i twoją, o Izydo!

— Słyszysz, Cezarze ! — rzekła Pop- 
pea.

—  Byćże to może ? — zawołał Neto.
_ — Mogłem odpuścić krzywdy własne,

mówił dalej Chilon, lecz usłyszawszy o 
W*izjch, chciałem j$ nożem pch&&4 Же-



с е к т  ш І Kapołriteżeah
dalszym rozraduun.

Mowy rz$d węsterekł.
W ie d e ń ,  9. sierpnia. Zaczyna si$ 

wyjaśniać zagadka, w jaki sposób można 
było przygotować w cichości i przepro- 
wadzić mianowanie Józefa Habsburskie-
go. Fratteuzi zdziwią sio na wieść, że gek 
nerał francuski prowadził ta  najwidoczniej 
politykę osobistą. Jeden z polityków 
gierskich zapewnia, że — o fle wie =-=» fe* 
nerał Franchet ״ główny dowodzący armii 
wschodniej, był od miesiąca pośrednikiem( 
szejèdyésitich przecier rewolucjonistów 
i ich przyjaciół budapeszteńskich, by u- 
możliwie w danej chwili mianowanie ar- 
cyksięcia.

Odcięcie żywności do Węgła*.
Hoover rozporządził, by zaprzestani 

wszelkiej wysyłki żywności do W ęgier, 
ponieważ Rtmumji usuwają żywność tą 
z kraju.

Głosy &3rasy francuskie!!.
Prasa francuska wyraża się o nowym 

rządzie węgierskim z rezerwą, ״Petit 
Journal" uważa, że ententa ocenia rządy
arcyksięc!a1 według jego działalności.

.Times" w sprawie Wągier״
!A m s te rd a m , 3. sierpnia. ״ Times“ 

jest niezbyt, zbudowany mianowaniem ar- 
cyksięcia Józefa pełnomocnikiem sprzy- 
mieżonych. Sądzi on, że mianowanie ta 
pachnie intrygą. ״Times" pisze; Enten- 
ta występująca w  imię demokracji, pomaga 
magnatom węgierskim, i szkodzi w teil spo 
sób mimowoti rewolucjonistom.

Z Weimaru.
Wydział państwowy głosował nad 

projektem podniesienia opłat aa ppęąfcą i
telegraf. ł . 4 - '־ ־■׳■

Konstytucja niemiecka.
Konstytncję państwową ogłosił pcezyf 

dent Elbert dnia 9 sierpnia.
Obawa strejku kolejowego w środkowych 

Niemczech.
V[ obwodach frankfurckim îcasselslüm,

magdeburskim i erfurekim zapatrują sie; 
n.ądęr poważnie na niebezpieczeństwo stref 
ku!, kolejowego. Rząd pruski zajął się; 
gruntownie najnowszą w tym celu agitacją' 
i naradził się nad odpowiednimi krokami.'

9d׳ Redak ii.
Pani W asilewskiej w SSeokînghofen.

Niewątpliwie zajmie się rząd polski wojan- 
kami wdowami, których na obczyźnie ma- 
my tysiące. Kiedy to nastąpi niewiadomo. 
Musi pań i jeszcze zaczekać.

Mężowi zaufania Z. Z; P. w Hörde.. 
Skoro nastąpi zupełny spokój i granice 
zostaną uragulowane, będą mogli Polacy! 
meble do Polski przewozić.

Do Wehofen. Nie możemy złożyć o- 
świadczenia, ponieważ nie słyszeliśmy wy- 
powiedzianych wyrazów.

W Y C I E C Z K A  
Komitetu I  ow. polskich w Bochum

odbędzie się w niedzielę, dnia 10 sierpnia 
do ogrodu ״ Waldsehlösschen“ w WeitmarJ 
Wymarsz o godz. 2 po poł. od Sehatza. 
Wszystkie Tow. winni brać czynny udział: 

Zarząd Komitetu.

Tow. Polek w Sterkrade
odbędzie swe półroczne walne zebranie 
w niedzielę, dnia 1 0  sierpnia Oyiodz/S pó 
poł. w lokalu p. Hagemanna orzyu ł. Tro- 
thastr. O jak najBcześejszy Odział, ponie- 
waż są bardzo ważne sprawy, prosi

Zarząd.

W aune-Zachód.
Wiec Narodowego Stron. Robotników

odbędzie się w wtorek, gała 12 sierpnia 
rb. o godé. 6 po poł. u p. Gerdesmamia. 

O liczny udział prosi_____ Zarząd.
Duisburg-Meiderich II.

Wiec Narodowego Stron. Robotników
odbędzie się w środ^, dnia .13 sierpnia rb'. 
o godz. 4 po poł. Uyp. Dóngmanna (Restau- 
rant zum NordpóIj< Talbahnstr.

O liczny udział prosi Zarząd.

Za redakcyę:
W  żast. Stanisław Kunca w Bochum. 

Za druk i nakład:
״ Wiarus Eolski“ X*. Gs ul, b , Е іж Hocfeaat»

dziedzica tronu Habsburgów i jego mai- 
źor.ki spadnie na głowy tych biurokratów, 
którzy, jak pijawki wysysają soki żywot- 
ne z dwudziestu krajów i dziesięciu nar o- 
dów i gotowi w każdej chwili wywołać 
pożar europejski, aby z pożogi wynieść 
iaknajwięcej skarbów dla siebie.

Ж  róioyds sfroa,
Niesłychane. W ״ Beri. Tagebl." czy-' 

tamy następujące ogłoszenie:
 -Zepsute śledzie, które można zużyt״
kować w celach technicznych poleca w 
ilości 100 000 ton".
Riehthofer, Hamburg, Brahmsalie 27.

 Vorwärts“ pisze w tej sprawie: Od״
państwowego urzędu żywnościowego, do 
którego teraz sprawy żywnościowe nale- 
żą, oczekujemy, że stwierdzi się natyeli- 
miast pochodzenie tych śledzi. Są to może 
śledzie przeznaczone do podziału, które 
zepsuły się dsaęki niedbalstwu, czy też 
chodzi o towar, który zachowano celem 
osiągnięcia wyższych cen? W każdym ra- 
zie żądamy jak najrychlejszego zbadania 
sprawy i ukarania winnyeh!

Bochum. W tym tygodniu otrzymamy: 
6 funtów ziemniaków, na mięso wydane 
zostanie osobne rozporządzenie, 160 gr. 
masła zagranicznego, 600 gr. wyrobów o- 
wsianych, 600 gr. towarów mącznych, 600 
gr. marmelady, dla chorych po 600 gr. 
mleka zproszkowanego,

Bochum, Robotnicy i urzędnicy za- 
trudnieni w tutejszych ?»kładach prywat- 
nych domagają się przejściowego czasu 
pracy, to znaczy, przepracowania całej 
dniówki bez przerwy. W niektórych fa- 
brykach przejściowy czas pracy dla ro- 
botników zaprowadzono, łeęz .urzędnicy 
pracują jak dawniej z przerwami. Na po- 
siedzeniu zastępców 6 rozmaitych organi- 
zaeji, które liczą około 80 tysięcy człon- 
ków uchwalono kilka rezolucji.

Bochum. W ubiegłą środę rano prze- 
jechał wóz miejski używany do wywożę- 
nia śmieci, 9 letniego ;Piotrusia Golbach 
przy ulicy Klasztornej tak nieszczęśliwie, 
że śmierć niebawem nastąpiła.

Langendreer. Uczeń ślusarski K. zo- 
stał po odsiedzeniu kary wypuszczony z 
więzienia. Zaraz tego samego dnia włamał 
się do jednego z miejscowych rzeźników. 
i ękradł mu 100 marek. Na następny dzień 
ukradł pewnemu . uczniowi górniczemu 
książkę czekową i złoty łańcuszek, karcz- 
marżowi Kn. 28 mk. i kilka tysięcy cygar, 
Skazano go na rok więzienia.

Essen. Gerhard Fleischer skazany. na 
śmierć za podwójne morderstwo, przyznał 
się do zabójstwa handlarza Stichla z Dy- 
seldorfu. Zwłoki zamordowanego znalezio- 
no w miejscu wskazanęm przez . Flei- 
schera.

Duisburg. W czasie sprzeczki zastrze- 
lii rodzonego brata 26-lętni Alfred Mamel. 
Mordercę aresztowano.

dslatoie wiadomośei.
Niepokoje w Kamienicy.

Po nadejściu wojska państwowego 
przyszło do walki, której skutkiem byli 
ranni i zabici. Tłum szturmował do ma- 
gazynu żywnościowego. Robotnicy za- 

niechali pracy. Mimo zaostrzonego stanu 
oblężenia przyszło znowu do zrzeszeń. 
Godzinę policyjną jest ósma. Rada ro- 
botników ma wspólnie z żołnierzami 
stwierdzać zapasy składów żywności. Mi- 
mo to podburzają komuniści do dalszych 
demonstracji. Zdemolowano kawiarnie. 
Rzucono granat ręczny, który zranił Ózie- 
sięć osób, także dzieci. Oddziałowi woj- 
ska tłum odebrał karabin maszynowy. 
Charakter polityczny tych zajść wykazuje 
odezwa komunistów, w -której czytamy: 
 Nie walczymy już o gram masła, lub funt״
mąki, chcemy i musimy zdobyć • cały 
świat (?). Gdy nadejdzie czas; wezwie- 
my także do walki przeciw kapitalistom". 
O 3-ciej zajął tłum główny dworzec.

Kamienica, 9 . sierpnia. Ńa przybyłe 
wojsko skierowali posłańcy maszynowy 
ogień. Mniejszy oddział wzięto do nie- 
woli. Zdobyto część broni wojska. Korni- 
sja składająca się z przedstawicieli. partji 
socjalistycznych, socjalistów niezależ- 
nych i komunistów zawarła z komendan- 
tern woisk następujący układ. 1. Stanowi- 
ska zdobyte przez woisko pozostaną w je- 
so reku. 2 reszte wojsk uda się do koszar, 
równi<«i׳ świeżo nadchećlzące oddziały. 3. 
partie przyrzekają wytężyć wszystkie siły;

Poczta go FazBiûskiego otwarta.
Wyższy urząd pocztowy z Dortmundu 

donosi nam, że do części prowincji poznaa״ 
skiej objęte przez Polaków przesyłane być 
mogą zwykłe listy wszelkiego rodzaju. 
Opłacanie przesyłek podlega zwykłej ta- 
ryfie. Poczta przechodzi przez Krzyż do 
Poznania.

Nasza polityka wobec wojny
światowej.

W numerze 149 ua czwartek dnia 2 lip 
ca 1914 roku zamieścił ״ Wiarus Polski" 
artykuł następujący:

Zbrodnia w Serajewie.
W niedzielę wieczorem rozeszła się 

po całym świecie cywilizowanym wiado- 
mość straszna o zamordowaniu austria- 
ckiego następcy tronu i jego małżonki. 
Ponieważ w uroczystość świętych Piotra 
i Pawła maszyny w drukarniach katoli- 
ckich bywają nieczynne, przeto dopiero 
w numerze drukowanym w wtorek mogli- 
śmy zamieścić odnośne telegramy, któ- 
rych treść zresztą rozeszła się była od ust 
do ust

Zgasły w Sarajewie dwa życia w kwie 
cie wieku, zgasł mąż pięćdziesięcioletni, 
który od lat kilku był istotnym kierowni- 
kiem wielkiego i starego mocarstwa i w 
którego ręku spoczywały losy wielu lu- 
dów, ich szczęście, ich przyszłość a prze- 
dewszystkiem i spokój, umożliwiający 
pracę kulturalną.

Z śp. ar су księciem Franciszkiem Fer- 
dynandem wstępują do grobu daleko się- 
gające plany i nadzieje biurokracji i sprzy 
mierzonej z  nią plutokracji austriackiej, 
urzędników i kapitalistów. Ich marzenie, 
to wielka Austrja, sięgająca ku morzu 
Czarnemu i Egejskiemu, zbudowana na 
girobach Polski, Roeji i Serbji a zapew- 
niająca karyerowiczom i lichwiarzom nà 
długie lata raj na ziemi. Aby zaś pozy- 
skać dla planów swoich pełnego sziaęhet- 
nych porywów arcyksięcia, łudzono £ 0  na- 
dzieją zdobycia dla Kościoła rzymsko-ka- 
toiićkiego zarówno półwyspu Bałkańskie- v 
go, jak Rusi Ukrainy.

Tylko zaborcze plany sprzymierzą- 
nych z giełdą kierowników polityki wie- 
depskiej ttomaczą z jednej strony bez- 
względność, z jaką przeważnie słowian- 
ska Austrja opierała się dopuszczenie 
Serbji do morza' a troską o niezawisłość 
dzikich i krwiożerczych szczepów Albanii, 
nie tajony zresztą zamiar pozyskania dla 
Austrji dwudziestomilionowej rzeszy Ru- 
sinów z pod berła rosyjskiego rzuca ja- 
skrawe światło na zdumiewający fakt, 
że ua zamku cesarskim we Wiedniu sędzi- 
wy monarcha zmuszony jest przyjmować 
i względami zaszczycać polityków rusko- 
ukraińskich z Galicji, którzy jawnie jako 
bohatera narodowego uwielbiają morder- 
cę cesarskiego namiestnika.

Jeżeli uprzytomnimy sobie, że rząd 
wiedeński po mordzie lwowskim dla po- 
chwalających go Rusinów wymusił na Po- 
lakach wielkie ustępstwa, powołując rów- 
nocześnie zwolenników mordu polityczne- 
go na wysokie urzędy, jeżeli uprzytomni- 
my sobie, że biurokracja posłużyła się то- 
tłochem ulicznym, aby obalić ostatni gabi- 
net pod przewodnictwem Polaka w chwi- 
li, kiedy zabrał się na seryo do dzieła, aby 
w parlamencie złamać samowolę mniej- 
szóści, uniemożliwiającej obrady przez 
wrzaski, wyrywanie marszałkowi papie- 
rów, rzucanie atramentem na ministrów 
itp., jeżeli się wie, że od dziesiątek lat w 
Austrji tylko ten coś zyskać może, kto sie 
nie cofa przed najbrutalniejszym gwał- 
tem, to ohydna zbrodnia serajewska 
przedstawia sie tylko jako jeden z nie- 
zliczonych objawów anarchji, w której Au- 
strję pogrążyła biurokracja i plutokracja, 
aby się za wszelką cenę utrzymać u wla- 
dzy i pozbyć nadzoru ciał Parlamentär- 
nych.

Czy dziwić się można, że jakiś mło- 
dzik niedowarzony, który nie.ma wstępu 
na mównicę parlamentarną popiera swo- 
ie przekonania i dążności bronią skryto- 
hójczą. kiedy widzi, co w parlamencie i 
ceimach krajowych wyprawiają jaśnie 
wielmożni i jaśnie oświeceni, kiedy sły- 
szy. co Rtisini uzyskali po zamordowaniu 
namiestnika cesarskiego, a Niemcy po bur 
dąeh przed zamkiem cesarskim w Wie- 
dniu?

Stała się w Serajewie zbrodnia strasz- 
na ? ohydna, ale krew namordowanego

pereów jeńców wojennych karabin woj- 
słowy typu 1871. Potem oderwano "zaim- 
knięty pokój, do którego ja tylko miałem 
klucz, chociaż żona moja oświadczyła, że 
wkrótce wrócę. W piwnicy pozrywano lak 
pieczątkowy z beczki, zawierającej sok, z 
jagód w domu przyrządzony, twierdzono 
bowiem, że znajduje się w niej okowita. 
W komórce dla wędzenia znajdowało się 
coś 2 centnary mięsa i słoniny dla dwóch 
licznych rodzin — zabrano wszystko na 
automobil, pomimo że im się pokazało 
kartki z wydziału powiatowego na wszyst- 
kie świnobicia. Do tej komórki również 
oderwano drzwi, chociaż można się było 
do niej dostać innemi- drzwiami, które nie 
były zamknięte. Przeszukano potem wszy- 
stkie pokoje, lecz nie znaleziono nic. Gdy 
już chcieli odjeżdżać, powróciłem do do- 
mu i zapytałem ich״ jakiem prawem mi 
mięso zabierają mimo pozwolenia dc bicia. 
Wtedy wołali do mnie: ״ Stul pysk, ty 
Wielkopolaku, albo przywiążemy cię do 
samochodu i zmusimy cię do biegania za 
nami, tak jakeśmy to owemn klesze fksię- 
dzu) zrobili 1 W podwórzu mojem wyzwali 
także mego syna. Józef Rzegotta stąd, 
któremu się nie chce pracować i który 
należy do tutejszej Rady robotniczej, za- 
wołał przy odejściu: ״Teraz pójdziemy do 
drugiego Wielkopolaka". Mój syn mu od- 
powiedział: ״ Nie jesteśmy Wielkopolska- 
mi, lecz Pana się posądza o kradzież kro- 
wy". Założyłem natychmiast protest ? 
i wrócono mi część mięsa, 60 funtów po- 
dzieliły Rady robotnicze między * sdebić 
w rzeźni opolskiej, pozatem zatrzymano 
jeszcze 20 funtów. Sprawa oddana sądowi.

Jan Gallus.

Los robotników polskich.
Z Mazur otrzymaliśmy pismo następu- 

jące:
Pracując dłuższy czas w Westfalji, 

pragnąłem w kwietniu roku bieżącego do- 
stać się w strony rodzinne do Księstwa 
Poznańskiego, a ponieważ przejazd spra- 
wiał trudności, udałem się przeto aż na 
Mazury w okolice Dąbrówna przezwanego 
po niemiecku Gilgenburg. Tutaj trafiłen; 
dwuch ״westfalczyków", z którymi zało- 
żyliśmy w końcu maja fiłję Oddziału ro- 
botników rolnych i leśnych Zjednoczenia 
Zaw. Polskiego. I o dziwo, jeszcześmy od 
!panów nic nie zażądali, a już staliśmy się 
ihn kością w gardle; zwalczają więc nas 
na każdym kroku, a ludzi namawiają dc. 
wstępowania w Kółka rolnicze ; aby z nich 
oświatę czerpali. Jaką tam oświatę uzy- 
Bkają, każdy nieuprzedzony naprzód wy- 
stawić sobie może.

Dnia 6 lipca rb. na zebraniu w Dąbro- 
wnie p. dr. W. z B. nawoływał gospodarzy, 
ażeby nic wobec robotników nie ustępo- 
wali, a robotników wzywa., ażeby nie dali 
się uwiźć ״westfałczykom", którzy na je- 
go majątku pracują. W wywodach swych 
zaznaczył p. dr. W., że robotnik setki lat 
czekał na wolność, więc dla tego może 
czekać jeszcze na nią aż mu panowie sa- 
mi dadzą. — Słowa powyższe odniosły ten 
skutek, że lud przekonał się dokąd pano- 
wie pragną go zaprowadzić.

Mojem zdaniemp. dr. W. postąpiłby 
lepiej, gdyby zabrał się do usunięcia nie- 
domogań w własnym majątku w Kalhor- 
n!.ł A niedomagania te są wielkie. Wspom- 
nę tylko na wielki brak wody dla użytku 
ludzkiego. Wodę używają ludzie z jeziona, 
do którego wszystko spływa, a zwłaszcza 
w czasie słoty; prócz tego zanieczyszcza- 
ją wodę kaczki i gęsi, które na jeziorze 
pływają. Konieczną więc jest pompa. Da- 
lej brak ustępów bardzo daje się odczu- 
wać. Chaty robotnicze w lichym stanie, 
zwłaszcza dachy dziurawe w czasie desz- 
czu dotkliwie ludzie odczuwają.

To są w głównych zarysach niedoma- 
gania, o których usunięcie p. dr. W. ko- 
niecznie postarać się powinien.

Równocześnie donoszę, że do zarządu 
naszej filii należą następujący druhowie: 
Antoni Kołodziejski z Kalhorny nrzew., 
Józef Łóżyński z Brzeźnic skarhn., Józef 
Kędziora z Kalbory sekr. Członków posia- 
damy dotąd 30. Prosimy miarodajne czyn- 
nifci, ażebv się naszą sprawaz aęły i przy- 
słali nam mówcę, ponieważ do tego czasu 
nosiedźenia nie odbyliśmy.

Kończąc moje uwagi pozdrawiam wszy- 
stkich rodaków w kraju, a zwłaszcza bra- 
ci naszych na obczyźnie, z którymi przez 

> dłuższy czas los wychodźcy dzeiliłem.
Tułacz,



Baczność rodacy w Scholven 1 okoficyî
Staraniem Tow. św. Walentego i człon- 

ka zarządu kościelnego odbywać się będą 
odtąd co niedzielę i święta o godz. pół 9! 
rano Msze św. z polskim śpiewem. Wzy- 
wamy rodaków, aby jak najliczniej sko-, 
rzystali z nadarzającej się okazji i na na- 
bożeństwa przybywali.

Zarząd towarzystwa.

Kam ienica
piętrowa z wyszynkiem, zajazdem, wielkim 
ogrodem i kręgielnia, w mieście powiatowem, 
na głównej ”ulicy w prowincji Poznańskiej, jest 
od zaraz z calem urządzeniem do sprzedania. 

Zgłoszenia przyjmuje
Idzi CałkoslAskl, Kępno, (Kempen I. P.)

Breslauerstr. 405.

Z e c e ra
poszukuje zaraz

Wiarus Polski, Bochum.

Gramatyką Polską’
przez

K a z im ie rz a  Z im o w s k ie g o
Cena 2 .50 mrk., z przesyłką 2 .60  mrtc  ̂

poleca
Księgarnia ״ W iarusa Polskiego“

w Bochum, ulica Klasztorna nr. B.j

Kto dice w Polsce:
nabyć gospodarstwo, kupić dom 
w mieście, przejąć interes, nzys- 

kać pracę X.
niech to ogłosi w ״ Gazecie Toruńskiej*^ 
która czytana jest po wsiach i po mia- 
stach całych Prus Zachodnichi Wschodniej». ! 

Adres:
 “Gazeta Toruńska״

w Torunia - Thorn.

Äbecadlo polskie
format (50X65), wyraźne wielkie i małej 
litery, stosowne do nauki w szkołaeh,;

poleca

K sięgarnia ,,W iarusa Polsk iego“
W Bochum, Klasztorna (Klosterstr.) 8,

Rodacy!
powołujcie się  ną 

ogłoszenia 
w W iarusie PolskJ

Z powodu choroby 
jęst zaraz na sprzedaż:

in teres
rzeźnicki

potączonyz gościńcem 
do tego 6 mórg dobrej 
roli z calem żniwem. 
Wol. potrz. 18000 mk. 
MIŚ, Kempen, i. Posen.

U n ia  шогбш і п іт о н
Towarzystwo z ograniczoną poręką,

S o lin g e n , P o z n a ń .
P o w ię k sz a  sw ój kap ita ł zak ładow y 
o mk. 300.000 w udz ia łach  po 500 mk. 

z 400.000 n a  700.000 mk. ־==־£

i

F a b ry k a  n asza  rozw ija  się  jak  ш  
m yśln ie j, m a nadzw yczaj dóbr! 
w n ą  przyszłość, za tem  n a d a rźa  się  
n ״;־■־! a jlep sza  lo k a ta  kąpii 

Bliższych szczegółów ndzielą nabywającym odziały

W. R y b a ,  Oberhausen, Jfanerstr, 24 
Ł. L i t w i ń s k i ,  Essea-Rnfer, Irmgardstr. 58.
(Na odpowiedź prosimy dołączyć znaczek pocztowy).

Dyrekcja.
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Baczność RodacyI
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Baczność RodacyI ^

Biuro prawnicze P.Gniatczyk |
us w Horne, przy Ulicy Nowej é.
1 П bitizo w Bochum, przy ulicy Młyńskiej Î4, I
I  udziela porady pravmej i podéjmuje prowa-

dzenie procesów przy wszystkieh sądach.

P o d z ię k o w a n ie .
Jak najserdeczniejsze

p o d z i ę k o w a n i e
składam Tow. młodzieży ״ Oświata" 
w Herten za tak serdeczne od wie- 
dzenie .w dniu mego ślubu. Dzięku- 
ję też serdecznie za podarek ślubny 
który mi byt wręczony.

Wincenty Uebner, *

ם

Ö©ras!ca prawny
doświadczony znawca 9rawa 
z d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą

załatwia w sK e ik a e  chociażby 
n a j t r u d n i e  ї83׳<в sprawy.

S. Banaszak, Herae,
ISalm Baofsti•. f l

Telefon nr. 300. lÿ piętro,
finrikrimi • codziennie przed poi. od 3—1 ; po poi. UUUŁlIiy. od3-7; w niedzielę 1 śwfętą od 10—1.

EN.
H©zü©sicielà1

potrzebna od I-go września do HÜ) 
Zgłoszenia przyjmuje

Miejscowa Rada 
Franciszek Kier<

Gelsenkirchen-Hüllen, Conradstr. ar.
Sumienna
g*oznosioielk?9

potrzebna od zaraz do LUNEN. 
Zgłoszenia przyjmuje 

M, Kopras, Lünen p. Dortmund, 
Westfahastr. 68/

^ ж ж ж ж ж ж ж ж ж ж ж ж  

f M n h l n  Kwilił
są  tanie,

: Qnroiiny mW zodziwio wszysihicti.
Prosim y zw ied zić  Hasze sk łady w

irai, ł S t i r a a .  iiitian
Bahnholstr. 107. W eidenstr. 3. A lleestr. 37.

^ ж ж ж ж ж ж ж ж ж ж ж Ж

Wspólnika
do wysyłki mebli do 
Polski, stacja koleio- 
wa Krobia lub Poniec 
albo Bojanowo noszuk. 
Wawrzyniec Stanek, 

Höntrop, Schulstr. 60.

W szystk im  krew nym  i znajom ym  do-
n o sz ę , iż u m arła  po c iężk ie j chorob ie  т о -  
ja  na jd roższa  żona, n asza  na jukochńasza  
m atk a  /
śp. Mar fauna B in iaszow a

urodzona M u s ie la k .  у 
w  43 ro k u  życia . /

P og rzeb  odbędzie s ię  w  poniédzialek , 
d n ia  11 s ie rp n ia  o godz. 8 z rana■' w  Neu- 
miihl, p rzy  u licy  R osenstr.

O czem  donosi w  sm utku  pogrążony
mąż Ignacy Biniasz

i troje dzieci

кттшттшттшттттшшшшш
Zjedli. Saw. Polskie, Nar. Stron. Robot., В  
Tow. świętego Walentego, Kolo śpiewa В

В
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 ״Sokół״ .Skarga“, Tow. gimn״
zasyjaią swemu Szan. członkowi

Stanisławowi Kalocie
oraz jego przyszłej małżonce

Józefie Jankowiak
w dniu ich ślnbu, który się odb! 
w wtorek, dnia 12-go sierpnia, rf. b.

j a k  n a j s e r d e c z n i e j s z e  t y c z e n ia
zdrowia, szczęścia i błogoławieństwa Bożego/ Na konie wy- 
krzykniemy; Młoda para niech żyje, aż się ' echo z Dattaln

Komitet Tow. Datteln.w strony ojczyste odbije!
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■ « И Н И М Н І ■ — H M
m m i  i m .Przewiowctw » m o i

n a zachodzie N iem iec
żalę ca na tej drodze Szanownym Członkom, w razie

ew. kapną jakichkolwiek nieruchomości
w Polsce jaknajwiększą ostrożność/

O ile dotychczasowe widoki nie mylą — ceny 
w tych i tym podobnych wypadkach obecnie ku zniżce 
się mają.. Po zasięgnięciu dalszych informacji i nawiązaniu 
stosunków w kraju w tej sprawie nie omieszkamy Szan. 
Członkom bliższych wiadomości jaknajrychlej udzielić.

Za Wydział Z. Z. P. P. na zachodzie Niemiec:
B. L e n a r to w s k l ,  s e k r . ,  H e rn e .

Я Н Н И 1ІИ ІІІІІІ11ІМ 1ІІІШ Й
у ж ж ж ж ж і ж і ж ж ж ж ж м
5|  Kapitały znów przyjm ujem y.^
f  ■| Godziny czasowe ||$
^  codziennie od godz. 8 do 12 przed poł־ ïf || 

W niedziele zam knięte.

N  Bank Przemysłowców, Poznań. В
K a sy  d e p o z y to w e :  1 8 ^

M ־  ..................................
■n l

еР» З Р • <

Gelsenkirchen, Vohwinkelstr. 
Oberhausen, Königstr. nr. 26, 
Dortmund, Kuckelke nr. 14.

▼#o י •
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U Druki wszelkiego rodzaju

wykonuje
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Ж ״ W iarus Polski“  Bochum, ulica Klasztorna 8 ш


